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D W U TY G O D N IK  POŚW IĘCONY SPRAW OM  M IE JS K IM  I  GM INNYM  ZA C H O D N IEJ GA LICYI.

Z nr. 6*?!" skoihzył się pierwszy 
kw artał naszego tegorocznego wy
dawnictwa, u p r a s z a m y  naszych 
kwartalnych P. T. Prenumeratorów
0 łaskawe odnowienie przedpłaty
1 wyrównanie zaiegłości.

Iłedakcya.

Subwencya ze skarbu państwr. 
na kulturę krajową.

W ydzuł krajowy rozesłał do Wydzia
łów powiatowych następujący okólnik: 

„Budżet państwowy wykazuje coro
cznie w §. 1. tyt. 3. ,,kultura krajo- 
w a“ etatu Mmisterstwa rolnictwa zna
czne dotacye na popieranie mniejszych 
melioracyj, które wynosiły n. p. w r. 
I 884 złr. 93 .OOO, a w roku 1885 
złr- 84.000. Dotacye te, przyzwalane 
corocznie przez Radę państwa Mini
sterstwu rolnictwa do dyspozycyi, o- 
taacane bywają przez to ministerstwo 
Prawie wyłącznie dla innych krajów 
koronnych na kształcenie techników 
i dozorców melioracyjnych, utrzymanie

BUNT PUŁKU.
Opowiadanie z czasów M I K O Ł A J A  I.

(Ciąg dalszy.)

Okna zewnętrzne wychodzące nad brzeg 
jeziora, były szczelnie zasłonięte wełnią 
nym1 kocami, nie tyle, aby ochronić wnę
trze od dotkliwego mrozu, ja k  raczej, aby 
z zewnątrz nie można było dostrzec, co 
się działo w izbie.

Wchodząc do ciemnej, zadymionej izby, 
po pewnej chwili można było dopiero 
w niej rozróżnić kilku żołnierzy siedzących, 
bądźteź leżących na drewnianych ławach.

Na ciężkim dębowym stole tlił się ka
ganek kopcąc fatalnie, a obok kilku bla- 
szanek stała potężna tiacha „wódki", osła
wionego trunku narodowego, Była to szpa- 
gatówka z fuslem, którą dostarczał po 
stałych a umiarkowanych cenach Grybów, 
stary ozy ukarz.

Oprócz podoficerów, którzy należeli do 
fanagoryjskiego 42 pułku strzelców, była 
tu  jeszcze kobieta, która rej wodziła, sto
jąc  właśnie w środku stancyi i bijąc ko
ścistą ręką z całej siły po stole. Herod- 
baba liczyła około trzydziestu lat.

— Śmierć mu. powiadom wam śmierć! 
Niech ginie jak  pies! Lepiej nam wszy
stkim  racem wisieć na szubienicy, jak  dać

bim melioracyj hycli przy Wydziałach 
krajowych i Towarzystwach rolniczych, 
badanie rzek i całych dorzeczy pod 
względem teclinuzno - melioracyjnym; 
nrzopron udzanio robót  przygotowa
wczych i sporządzanie projektów te
chnicznych dla spółkowych melioracyj 
i regli hicyj rzek; na zakładanie spółek 
drenarskich i melioracyjnych, oraz To
warzystw kredytowych, tudzież zakupno 
maszyn i narzędzi dla podobnyMi opa
łek; na wykonywanie wzorowego dreno
wania i nawodnienia; subwencyonowanie 
melioracyj drenowania i nawodnienia; 
subwencyonowan ie nieł ioract/j włość iań- 
skich spólkowych przedsiębiorstw w me
lioracyjnych i regułacyj mniejszych po
toków; premie państwowe na użyźnie
nie ziemi, wreszcie na subwencjono
wanie melioracyj pastwisk górskich, 
wodociągów itp. Ażeby wzmiankowa
ną dotacye, którą według § . 1 2  nsta- 
wy z dnia .30 czerwca 1884 r. dz. 
u, p. 1. 116 o popieraniu kultury kra
jowej w zakresie budownictwa wodnego 
rozdziela ministerstwo rolnictwa nie
zależnie od subwencyj z państwowego 
funduszu melioracyjnego, zużytkować 
także dla naszego kraju, odnieśliśmy

mu się zwolna, po jednem u mordować,— 
krzyczała głosem od pijaństwa i wście
kłości ochrypłym rozjuszona tygrysica. — 
Ja  go tymi szponami w kawały rozedrę, 
a potem niech mię żywcem spalą. Czyż 
nie przez niego, przez tego ło tra , mąż 
mój w tym tygodniu zginął od pałek ? 
zaco? zaco?

— Ponieważ po trzykroć przechodząc 
nie ukłonił się generałowi, — rzekł leżą
cy na ławie sierżant Bibikow.

— Tak, za to ju tro  ty, albo który 
z twoich kolegów dostanie kdkadziesiąt 
pałek, bo jednego po drugim wysyła was 
generał do piekła!!!

-  Prawdę mówi Cbrulewa. — rzekł 
drugi podoficer, nalewając sobie czarkę 
trunku, — ani trzech tygodni nie ma jak  
Petkin umarł w szpitalu, a ilu przód nim 
umarło, życie sobie odebrało, to cliyba 
sam Bóg policzy. A czy je s t chociażby 
jeden między nami. któryby nic miał na 
sobie śladów jego pięści lub nahajki, któ
rą okłada nas jak  bydło jak ie?

— Milczcie! — zawołał sierżant Gu- 
denoff, — ja  wam mówiłem i jeszcze raz 
mówię po raz setny — zabić go bez lito
ści, jeżeli tylko poważy się któregokolwiek 
z nas ruszyć bodaj palcem. Nie ma w puł
ku ani jednego żołnierza, któryby nie wy-
dai 1 tyranowi żywcem serce z p iers i___
Choćbym chciał krzywdy wyrządzone nam

się pismem z dnia 22 kwietnia 1884  
roku 1. 19.280 do ministerstwa rol
nictwa, memoryałem zaś z dnia 16 
stycznia 1885 1. 2.775 do przewodni
czącego Koła posłów polskich do Rady 
państwa, JE. dr. Kazimierza Grochol
skiego o przyznanie dla Galicyi udzia
łu w tej dotacyi odpowiedniego potrze
bom kraju, tudzież rozległości produ
ktywnej ziemi, w uwzględnieniu któ
rych wymiar subwencyj z tej rubryki 
przypaśćby powinien dla naszego kra
ju w wysokości przynajmniej 25%  
czyli około 20.000 złr. rocznie. —  
Wskutek tych naszych kroków mini
sterstwo rolnictwa reskryptem z dnia 
11 stycznia 1885 1. 7.051 zakomuni
kowanym Wydziałowi kiajoweini ode
zwą tutejszego namiestnictwa z dni£  
31 lipca 1885 1. 3.82? oświadczyło 
gotowość .,rolnicze melioracyjne robo
ty, o ile takowe nie bywają podejmy- 
wane na podstawie ustawy meliora
cyjnej, a tem samem dotowane z ftę* 
duszu melioracyjnego, popierać według 
każdoczesnej faktycznej potrzeby i w 
miarę stojących mu do (lyspozycy* 
środków dotacyjnych, jednak pod wa
runkiem, że jak się to dzieje w innych

wyliczyć, to czasu nie starczy, 'zresztą ka
żdy z was czuje, co go holi. Czy» ni* 
prawda?

— T ak jes t —  zawołali chórem io ł 
nierze. — Trzeba tylko iskrę rzucić, a  O- 
gień wybuchnie strasznym płomieniem.

—  W ięc ja  wam powiadam zginie 
i my z nim razem. Czy prędzej czy pó
źniej zawsze padniemy ofiarą tego krwio
żerczego zwierza — a tak  przynajmniej 
pomścimy tyle krzyw d, tyle niewinnie 
przelanej krwi ,  tyle ofiar, co wijąo się 
od bolu, ginęło z przekleństwem na ustach. 
Ja  wam przysięgam n a  Boga żywego, na 
męki św. Andrzeja, że pierwszy rzucę się 
na nie|fD i w proch go zetrę.

Hurra! niech żyje Gudenoff! Na 
pohybel tyranowi! wołali naprzemian 
rozbestwieni uczuciem zemsty i roznamię- 
tnieni doznaną krzywdą. Pomścimy i nieo- 
puścimy go! Przysięgamy!

— A ja  — krzyknęła Chrulewa, — 
ja  przysięgam niefylko na B oga, lecz na 
piekło, na szatana, że będę z wami mścić 
się okropnie!

K obieta, domawiając słów tych. wy
glądała straszliwie. Oczy je j krwią na- 
biegły, posiniała, z ust piana się toczyła, 
a pięście ściśnięte konv.ulsyjnie zdawały 
się jedynie wyczekiwać chwili, aby prze
dmiot swej zemsty udusić. Podniecając 
patykiem ogień w kaganku, z tymi zma-



2
częściach państwa, przyznanym będzie 
ministerstwu pewien wpływ na techni
czne plany, kosztorys i sposób wyko
nania przy każdej z podobnych robót.

Zarazem nadmieniło ministerstwo 
rolnictwa, że jeżeli dotychczas na ce
le robót melioracyjnych w Galicyi sto
sunkowo mniejsze subwencye przyzna
ne zostały, to po części temu należy 
przypisać, że n ie  p r z e d k ł a d a n o  
ż a d n y c h  p o z y t y w n y c h  ż ą d a ń .

Podając powyższą decyzyę minister
stwa rolnictwa do wiadomości Wy
działu powiatowego, wyrażamy nadzie
ję, że Wydział powiatowy —  mając 
na uwadze ważność tego rodzaju robót 
dla podniesienia produkcyi rolniczej, 
zechce w porozumieniu z odnośnem 
Towarzystwem okręgowem rolniczem, 
względnie oddziałem towarzystwa go
spodarskiego żająć się tą sprawą w 
obrębie swego powiatu, a mianowicie 
skonstatować potrzebę, i rozmiary mniej
szych robót melioracyjnych, w razie 
potrzeby udzielić stosownych wyjaśnień 
i pouczenia stronom interesowanym, 
użyczyć pomocy inżyniera powiatowe
go, a jeżeli w danym wypadku robota 
uznaną zostanie za dojrzałą, przedło
żyć wnioski Wydziałowi krajowemu 
dla wyjednania na ten cel odpowie
dniej subwencyi państwowej.

Przytem zwracamy uwagę Wydzia
łu powiatowego, że ze względu na 
szczupłość dotacyi państwowej, która 
może być wymierzoną naszemu kra
jowi , uależy tylko w szczególniej u- 
względnienia godnych wypadk.. eh przed
kładać Wydziałowi krajowemu kon 
kretne wnioski.

Zdaniem Wydziału krajowego za

sługiwałyby przedewszystkiem na po
parcie ze skarbu państwa następne 
przedsiębiorstwo: regulacye mniejszych 
potoków, których wykonanie ze wzglę
du na koszt i rozmiar robót nie wy
maga wydania osobnych ustaw krajo
wych na podstawie państwowej usta
wy melioracyjnej; budowa większych ro
wów osuszających, z których korzysta
łyby całe gminy, a względnie obsza
ry dworskie, lub też większa ilość 
właścicielu gruntów; budowa szluz iprze
pustów w dolinach rzek uregulowanych, 
lub też tylko obwałowanych, wzorowe 
drenowania i nawodniania gruntów wło
ściańskich ; zakładanie spółek drenar
skich dla wspólnego użytkowania pra
sy i pieca itp. O ile by wpłynąć na
leżało na postęp w tym kierunku przy 
pomocy Kółek rolniczych, pozostawia
my ocenieniu Wydziału powiatowego 
w każdym poszczególnym wypadku.

Gdyby Wydział powiatowy uie miał 
do dyspozycyi sil technicznych, któ- 
reby w razie potrzeby mogły się za
jąć zbadaniem objektów melioracyj
nych i wygotowaniem operatów techni
cznych, natenczas zechce Wydział po
wiatowy udać się do nas o wydele
gowanie inżyniera melioracyjnego, od 
którego opinii, wydanej po zbadaniu 
stanu rzeczy na miejscu zależeć będzie 
decyzya Wydziału krajowego, o ile 
robota zasług i w ać będzie na poparcie, 
przewidziane uchwałą sejmową z dnia 
27 września 1882, zezwalającą na u- 
dzielenie bezpłatnej pomocy technicznej 
biura melioracyjnego.

We Lwowie dnia 5 Lutego 1886. 
Marszałek kraj,: Zyblikiewicz, wł. r., 
członek Wydziału kraj.: Hossard, w. r.

Dostawy dla c. k. armii.

W  oprawie dostaw y dla c. k. armii 
rozesłało c. k. Namiestnictwo do władz 
pow iatow ych polecenie, k tó re  i w naszej 
okolicy może przynieść korzyść, —  p o 
dajem y przynajm niej najważniejszy ustęp:

»W przepisach o zaopatrzeniu armii, 
w ydanych do zarządów wojskowych, za
mieszczono w yraźne postanow ienie, by
0 wszystkich zam ierzonych zakupnach 
zawiadam iały władze polityczne — z we
zwaniem w pi/w auia na gminy i produ
centów — do brania udziału w rozp ra
wach licytacyjnych, oraz zwrócenia szcze
gólnej uwagi na właścicieli gruntów, m o
gących wziąć udział w tych  dostawach,
1 ua dotyczące spółki i stowarzyszenia 
gospodarcze, P rzytem  wypowiedziano ja 
ko zasadę, że szczególnie uwzględniać 
uależy dostawę m ateryałów , przez gm iny 
i producentów  zam ierzoną, a p rzy  ró 
wnych z innymi dostawcam i warunkach 
uwzględniać tychże w pierw szym  (rzędzie 
przed innymi oferen tam i, uwalniając je 
od składania kaucyi i wadyów.

• G dy więc zarządy w ojskow e- - przy  
w yborze dostawców te  względy m ają na 
oku, przeto liczny współudział gmin i p ro 
ducentów zależy wyłącznie od nich sam ych.

•A żeby skutecznie poprzeć powyższe 
interesa rolników i gm iu, oraz zam iary 
zarządów wojskow ych, mają władze po 
wiatowe przedew szystkiem  na każde o- 
głoszenie lieytajne, lub koucertacyjne za
rządów wojskowych, k tó ra  dojdzie do 
ich wiadomości, zwrócić swą szczególną 
uwagę, rozpowszechniając je  w najszerszych 
kołach stron interesow anych w powiecie

rszczonymi brw iam i, z tym wzrokiem po
nurym, raczej do szatana niż człowieka 
była podobną.

— Cisza! — zawołał powtórnie Gudenoff.
Wszyscy umilkli ja k  grób, tylko tu

i owdzie zawałęsał po fałdzistych zma
rszczkach twarzy uśmiech szyderczy uiby 
złowieszcze przeczucie mającej nastąpić 
zemsty.

— Zatem wyrok śmierci na generał- 
m ajora Lwowa zapadł, — rzekł mówca, 
a z Haszy pociągnął. — Dni życia jeg o , 
a pam iętajcie, zapewne i nasze, są już 
policzone. Gdy zemście naszej zadość się 
stanie, przyjdzie na nas kolej, lecz sądzę, 
iż żaden z nas nie wzdrygnie się przed 
karą. P ałk i, knu ty , Sybir, śmierć, wszy
stko nam jedno.

- T ak! tak! niech nas potem mordują.
Przecież u kata  cały pułk znowu

może nie wytępią — rzekł z powątpiewa
niem jeden z podoficerów.

- Kto wie, — odparł Gudenoff z na
ciskiem. — Mikołaj także nie lubi żarto
wać. Lecz jeszcze jeden  kielich na po
myślność i w drogę, bo późno.

Wszyscy nalałi swe kielichy i duszkiem 
wychylili na zgubę swego wodza. Może 
nigdy tak im trunek nie smakował, jak  
ten , zaprawiony uczuciem zemsty, która 
dla nich była słodszą od miodu, a którą 
niebawem mieli spełnić.

III.
Było to dnia 18 lutego 1841 r. o go

dzinie 4tej po południu, gdy na wielkim 
podwórzu kasam i pawłowskiej w Nowo
grodzie stał w pogotowaniu w pełnym ry- 
sztunku 42 pułk strzelców fanagoryjskich.

Mróz był straszliwy, gdyż termometr 
wskazywał 27° zimna. P u łk  dopiero co 
przebył forsownym marszem dwadzieścia 
wiorst drogi i na rozkaz generała Lwowa 
ustawił się na podwórzu czołem do ka
sam i, skrzydłem zaś prawem i lewem o- 
pierając się o zabudowania, zamykające 
wielki prostokątny podwórzec z dwóch 
s tro n , wr których mieściły się piekarnie 
garnizonowe.

— Do nogi b ro ń ! — zagrzmiał rozkaz 
generała.

— Broń do n o g i! — ponowili komen
danci pojedyńczych kompanii.

Wszyscy stanęli jak  wryci. Za czasów 
M ikołaja i Konstantego żołdacy byli tak 
przyzwyczajeni do karnośei, że człowiek 
w okamgnieniu potrafił się w głaz zamie
nić; zdawało się , że sercu kazał zamrzeć 
a piersiom zamilczeć.

Na znak dany przybliżył się do gene
rała adjutant jego baron Korff. Lwów 
rzekł do niego słów k ilka/ żołnierze na 
rozkaz przełożonych prezentowali broń 
i generał udał się do swego mieszkania.

Ponurem  obliczem , okiem rozpaczy 
spoglądali teraz żołnierze na ad ju tan ta, 
przekonani, iż niezawodnie z ust jego pa
dną słowa ciężkie, obwieszczające nieszczę
śliwemu pułkowi zuowu srogą karę za 
jakieś przewinienie, które spełnił może 
bezwiednie który z tych biednych śm ier
telników. Przeczucie nie zawiodło.

W śród grobowego milczenia oznajmił 
Korff, że za godzinę, o 5tej zatem , ma 
się zgromadzić powtórnie pułk cały z bro
nią i w pełnym mundurze, aby znowu prze
być dwadzieścia wiorst drogi za karę, po
nieważ niektórzy żołnierze ośmielili się 
powracając teraz z ćwiczenia do domu, 
przemówić do siebie słów kilka.

Krew w żyłach ścięła się żołnierzom 
na tę wiadomość, lecz ani słowa nie rze
kli. Żelazna karność przywykła ich tak 
dalece do ślepego posłuszeństw a, że w 
pierszęj chwili ugięli wszyscy karku pod 
ciężkie jej jarzm o; żadnemu nie przyszło 
na myśl, aby w jakikolwiekbądź sposób 
okazać swe niezadowolenie. . . .  Głębokie 
westchnienie wyrwało się tylko z piersi 
gnębionych od tak dawna żołnierzy___

(Ciąg d. n.)
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i użyć swego wpływu b y  gm iny, rolnicy 
i spółki gospodarcze — b ra ły  udział w 
ty ch  pertrak tacyach  zapewniających im 
pierw szeństwo przed innymi oferentami«.

t -^

Austr yacko-węgierskie wspólne mi
nisterstwo wojny wydało okólnik zmie
rzający do ścieśnienia używania języ
ków krajowych w armii. W okólniku 
tym oświadcza minister, że uczynił 
spostrzeżenia, iż w oddziałach wojsk 
zapanował zwyczaj używania także 
i w służbie wyrazów w językach puł 
kowych (krajowych) dla taktycznych 
terminów regulaminu raustry i dla ter
minologii regulaminu służby. Minister 
wykazuje, że używanie nazw w języ
kach narodowych, zamiast nazw re
gulaminowych (niemieckich) może być 
z istotną szkodą dla całej służby, że 
przeto należy mu koniec położyć. Po
leca zatem komendantom czuwanie nad 
tern, żeby taktycznych i technicznych 
terminów regulaminu nie zastępowano 
nazwami w językach narodowych, i że
by w nauce żołnierzy dążono do przy
swojenia żołnierzom znajomości języka 
służbowego (niemieckiego) w tym sto 
pniu, jak to przepisuje regulamin i in
strukcja dla nauki żołnierzy. Regu
lamin postanawia, że żołnierz winien 
komendę, awiza i sygnały dobrze znać 
i najkonieczniejsze wyrazy języka słu
żbowego rozumieć. Zaś instrukcya dla 
nauki żołnierzy poleca, by nauka od
bywała się w języku pułku (batalio
nu), jeżeli nie może się odbywać w 
języku służbowym; w każdym zaś ra
zie należy dążyć do tego, żeby żoł
nierz rozumiał komendę i nazwy naj
potrzebniejszych przedmiotów w języku 
niemieckim, zaś podoficerowie żeby ro
zumieli w tym języku dane krótkie 
polecenia i mogli w nim zdawać raporty.

*  7

R e g u la c y a  rzek.

Porozumienie arcypożądane w ró
żnicy między Namiestnictwem a Wy
działem krajowym, co do ułożonego 
planu regulacyi rzek, przyszło do sku
tku, a stało się to na wspólnej kon- 
ferencyi w Namiestnictwie, na której 
byli obecni p. Marszałek krajowy z 
członkami Wydziału krajowego: pp. 
B a d e n i m  i We r e sz c z y ń s k i m.  —  
Po długiej naradzie przyszło wre
szcie do pogodzenia odmiennych po
glądów i zapatrywań. Mianowicie co 
do odwoływań, na które Wydział kra
jowy za wielki kładł nacisk, zgodzo
no się na to , aby tam , gdzie wklę
śnięcia nadbrzeżne przepuszczają wodę 
wezbraną w głąb kraju na pola uro
dzajne, powstrzymać ją od szerokiego 
rozlewania się stosownemi nasypami

nadbrzeznemi. Koszta zaś takich robót 
mają być pokryte z rubryki nieprze
widzianych wydatków, która w ko
sztorysie jest dość znaczną i prawdo- 
dobnie pokryje wymagania, zwłaszcza 
jeżeli się ją jeszcze podwyższy ze 
względów przezorności.

Wedle tych poglądów, na które się 
na konferencyi zgodzono obopólnie, 
mają być plany i kosztorysy uzupeł
nione , cały obszerny operat wygoto
wany i wkrótce odesłany do ministerstwa.

Można teraz powiedzieć, że kraj 
zrobił, co od niego zależało; teraz 
przychodzi kolej na ministerstwo, któ
re wedle mowy tronowej obowiązało 
się sprawę tę załatwić. Nie ulega wą
tpliwości, że Koło polskie postara się
0 poparcie tej sprawy u swoich parla
mentarnych sprzymierzeńców.

Kronika i rozmaitości.
Asenterunek do wojska w Wieliczce 

rozpoczął się z dniem 15 hm. i trwać bę
dzie do końca tego miesiąca.

P. Teudor Stachowicz, c. k. adjunkt 
sądowy w W ieliczce, mianowany został 
sekreterzem sądu obw. w Rzeszowie.

K8. Fr. Karpiński, adm inistrator kape
lanii lok. w Świątnikach górn., otrzymał 
kanoniczna instytucyę na to beneficyum.

Dwudziestopięcio - letnią rocznicę ka
płaństwa święci w roku bieżącym ks. biskup 
krakowski JE . Dunajewski.

Komitet Tow. rolniczego krakowskiego 
rozesłał okólnik dnia 5 b. m. do Tow. 
roln. ok r., aby przedłożyły cyfrowe wy
kazy, jak ie  rasy bydła i z jakim  pożytkiem 
hodowane są w ich okręgach lub powia
tach sąsiednich. Wezwaniu temu Tow. 
roln. okr. w Wieliczce uczyniło zadość,
1 rozesłało okólnik do obszarów dworskich.

Ogłoszenie konkursu. Komitet Towa 
rzystwa gosp. galic. rozpisuje konkurs na 
trzy stypeudya po 50 złr. do szkoły chmie- 
larskiej, udzielone przez Wys. ministerstwo 
rolnictwa, ewentualnie też na 3 takież 
siypendya, które uzyskać się spodziewa 
od W ydziału krajowego.

Stypendya le w myśl dotyczącego ogło
szenia z dnia 15 lutego br. 1. 248 starczą 
na całkowite utrzymanie ucznia w ciągu 
kursu 7-miesięcznego — od 1 kwietnia do 
końca października.

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci 
z byłego Radziechowskiego oddziału T o
warzystwa gospod., a przedewszystkiem ci, 
którzy już pracowali w zawodzie ogro
dniczym.

Uczeń stypendysta winien jest: a) mieć 
najmniej skończony en lat 18; b) zaopatrzyć 
się w potrzebną odzież i bieliznę, jakoteż 
poście l; c) wykonywać wszelkie roboty rę
czne, wskazane mu przez instruktora na 
chmielniku szkolnym bez w yuagrodzenia; 
za roboty zaś wykonywune na chmielniku 
p. Steckiego pobierać będzie połowę za
robku z końcem każdego miesiąca — dru
ga połowa wpływać będzie na fundusz 
szkoły.

Podania, zaopatrzone m etryką i świa
dectwem dotychczasowego zajęcia (wzglę
dnie też świadectwem szkolnem , jeżeli 
petent ma takowe) wnieść należy do Ko
mitetu Towarzystwa gospod. galic, (w Za
kładzie Ossolińskich) franco, najdalej do 
20go marca br.

Pracownię Siemiradzkiego w Rzymie
zwiedzała królowa włoska Małgorzata i za
trzym ała się dłużej przed jego płótnem
Jezus w domu M aryi i M arty. Królowa 
baw iła w pracowni naszego rodaka prawie 
godzinę, darząc go rozmową pełną uprzej
mości. Obraz ten je s t wy stawiony od 2ge 
b. m. na widok publiczny, a następnia 
będzie wysłany na berlińską wystawę.

Sułków w marcu (spóźnione). — O sta
tn ie podrygi ubiegłej przeszłości zasługują 
zawsze na szerszy rozgłos w naszym spó- 
łeczeństwie, tak zatem należy zapisać zja
wienie się kuligu w Sułkowie pod W ie
liczką dnia 1 m arca, gdzie 20 kilka par 
stanęło do ochoczego mazura.

Znakom ity , prawdopodobnie ostatni 
iypowy organista, wiekopomnych swych 
poprzedników kuligowych p. L. G. wystą
pił z niezrównaną oracyą do zacnych go
spodarstwa, którzy z staropolską gościn
nością nieomieszkali najserdeczniej przyjąć 
niespodziany, jednakże miły najazd. W y- 
kwintność obok szczodrości zdumiewała 
tern bardziej wesołe towarzystwo, o ile 
nadobna gosposia, biorąc żywy udział w 
zabawie, niepostrzeżenie zarządzała sutym 
przyjęciem tak licznych gości.

Jeden z obecnych.
W redakcyi i w pomieszkaniu prywa- 

tnem odp. redaktora „Gazety N aldnie- 
strzańskiej“ odbyła się rewizya karno-są- 
dowa, i to nader ścisła d. 8. bm. w sku
tek nakazu c. k. sądu obwodowego w Sam
borze z dnia 8 marca 1886 do L. 1783 — 
jednak nie znaleziono żadnych książek, 
broszur , ani też pism treści podejrzanej.

K ilka dni przedtem uwięziono, po do
konanych rewizjach domowych, osiadłych 
w Drohobyczu gospodarzy, włościan, Grze
gorza Rymara i Grzegorza Berehulaka 
z D obrow lan, oraz Atanazego Mielnika 
w W oli Jakubowej z tutejszego powiatu 
posądzonych o zbrodnię z §§. 65 i 122 
u. k. to jes t knowania socjalistyczne i  anti- 
religijne. Dochodzenia wstępne miały rzu
cić podejrzenie na odpowiedzialnego Re
daktora, iż owi podsądni otrzymywali ksią
żki i broszury zakazanej treści od niego, 
a to mianowicie z tego powodu, ponieważ 
Atanazy Mielnik żyje w osobistej przyjaźni 
z odpowiedzialnym Redaktorem i nadsy
łał korespondeneye do „Gazety Naddn “ 
z W oli Jakubowej.

„N. Fr. Presse“ donosi, że na dworcu 
kolei żelaznej w Warszawie zatrzymano 
dwie skrzynie, nadeszłe z F ran cy i, adre
sowane do nieznanej firmy. W  skrzyniach 
tych zamiast tow7arów wskazanych znajdo
wały się pisma socjalistyczne i rewolwery.

Magistrat wiedeński postanowił wysłać 
swoim kosztem kilku lekarzy do Paryża, 
aby się nauczyli od Pasteura szczepienia 
wścieklizny.

Pięcioro dzieci odrazu powiła Magd. 
Lenzini wre florenckiej klinice. W łoska 
królowa ofiaro wała się na m atkę chrzestną 
tych niem ow ląt, z których dwoje umarło.

Trzęsienie ziemi miało miejsce 6 bm. 
w Murano, Marchestato i Cosenza we W ło
szech. Kilka domów runęło, przyczem jedna 
osoba poniosła śmierć na miejscu, parę 
innych zaś poniosło cięższe lub lżejsze 
obrażenia. o. c.

W Senacie stanu Iowa w Ameryce, zro
biono wniosek, abj- było wolno nauczycie
lom karać krnąbrne lub psotne dzieci szkol
ne. Narzędziem kary ma być rózga pewnej 
długości, a dniem wymierzania kary — 
s o b o t a !

W ydawca i R edaktor:

J .  L i t  * w  i  ń  s  k  i



Realność z ogrodami
pod Nr 124 w WIELICZCE 

przy ulicy prowadzącej na Mierżączkę, 
każdego czarni z wolnej ręki do sprzedania 

albo do wynajęcia.
B liższa wiadom ość u w ia śc ic ie M  na m iejscu. 

Psy bernardyńskie
czarne, dwumiesięczne, czystej rasy, są 
do sprzedania.  — Bliższa wiadomość 
W Podgórzu, ulica Wiślna Ner 106. 1-sze 

piętro, u właściciela domu.

z wolnej ręki
do sprzedania.

Bliższa wiadomość w administracyi 
„Nowości" w Wieliczce.

l BnBKeiicz.r̂ M
podejmuje się pokrywania dachów:

Łupkiem, Dachówką, Papą 
i Cynkiem

po cenach tajum iarkow ańszych . 
f e ^ s a i a a

Kolorowy, czarny i biah
JEDWABNY ATŁAS

75 et. za jeden metr, aż do 10 złr. 65 c t
(w 1S roznm iiych g a tunkach). rozsyła, w pojedyń- 
c.zyoh robach (sukniach) i sz tukach, wolno od cl* 
do domu hurtowuy fabryczny skład 6. Hennenberf

(c. k. dostaw ca nadw orny) w ZURYCHU 
(Ziirich — Schweitz).

Wzory odwrotną pocztą. Porto listowe 10 et.

P B l f  W A T j y A  Ą + -

KLIN IKA  „FREISAr
w Salcburgu (Austrya).

Przew ażna część chorób pochodzi z k rw i, należy głów nie zatem  na to baczyć. 
Nasze badania i w ieloletnie dośw iadczenia zdołały osiągnąć tak ie  środki, k tó re  -pewnie, 
szybko  i bez złych sknrków  krew  czyszczą, takow ą w zm acniają i  krążenie krw i regu
lują, — Nasza m etoda leczenia ogólnie uznaną została, a orderam i i złotym i m edalam i 
k ilk ak ro tn ie  nagrodzoną była. Leczym y gruntow nie, pewne słabości pochodzące z  zepsu
tej k rw i (bez rtęci), sm utne następstwa tajnych nawyknimń, dolej — osłabienia, chociaż 
skórne, rany  (choćby zadawnione), liszaje, wypadanie włosów, reum atyzm , w szystkie  ko
biece słabości z niezawodnym  Rkutkiem. — Tasiem ca usnw aray za pom ocą naszej spe- 
c/yalnej motody. naw et u dzieci w przeciągu jednej godziny. C ierpiących na r  M iturę le
czymy naszym ' pasam i rupturow ym i, sporządzonym i w edług najnow szych badań .

K ażdego rodzaju  choroby Hzczególniej c ie rp ien ia  nerw ow e, bó le żołądkow e, nerw ow e s trzy k a n ie  
i szum w uszach , tępy  słuch , bóle głow y, m igreny, h ladaczkę , leczy  g ru n tow n ie  i p ew n ie , w całym  św ie
ci? znana m etoda nasza . Z ap a len ie  p łuc  i astm ę leczym y w ci:igu cz terech  tygodni.

Wszelki# listy (z ówlączomoin marki na odpowiedź) adresować prosimy jak wyżej.
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PŁYNNE

ZŁOTO i SREBRO
do Dozłacauia

ram, przedmiotów z drzewa 
metalu, porcelany i szkła.

Powyższym zlotem może każdy 
w najłatwiejszy sposób wszel

kie przedmioty pozłacać.

Polecają

Hubner i Hanke
we Lwowie.

C ena fIa.lcoM.-u. 50  cnt.

farb, pokostu i wina

Wl. Kwiatkowskiego
w Wieliczce, górny rynek

posiada na składzie znaczną ilość w ł a s n e g o  w y r o b u

Czernidła na buty szwarcu)
odznaczonego na siedmiu wystawach medalami, listami pochwal- 

nemi i nagrodami pieniężnemi.

Zostanie również zaraz przyjęty do powyższego handlu 
chłopiec zamiejscowy za wynagrodzeniem.

J a n  B a j e r *
magazyn i fab rrls wrobóu tokarskich

w Krakowie
przy  ul. G rodzkiej Nr. 15, 

poleca P. T. Publiczności elegancko i 
gustow ni* w ykonane w yroby z bu rsz ty 
nu. rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, 

kam ienia, m arm urn  i m etalów . 
W szelk ie  p rzybory  do b ilardów . 

W ie lk i w ybór portm onetek.
K R Ę G L E ,  K U L E ,  K R I K I E T Y .  
Za dobry gnBt, rzetelne w ykonanie ro 

bo ty  i p rzy stęp n e  ceny ręczy. 
SK ŁA D  KA S O G N IO T R W A Ł Y C H .

Wypróbowany środek

na szczury
poleca

F Skaza, Krakew (Zwierzyniec),
w puszkach po 60 ct., 1 złr. 10 ct.,

2 złr. 10 ot.

Hubner i Hanke, Lwów

z pęchierzy rybich z gumowa
niem i roules

prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj prakty
czne, jakoteż gumowe, od złr. 
I—5 za tuzin. Gąhld delikatne 
francuskie po 2 złr., angielskie 

po 2 złr, za tu z in ,
o d s y ł a j ą  p o d  d y s k r e c y ą  

za pobraniem

Hubner i Hanke
T ż r e  I_ iT ż 7 -© T ż 7 -ie .

Z drukarn i w W icliczo*.


